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Zwołanie konferencji londyńskiej stą 
nowiłó pogwałcenie układu poczdam- 
skiego, w myśl którego sprawy dotyczą- 
ce Niemiec podlegają decyzjom czte- 
rech mocarstw — ZSRR, USA, Anglii i 
Francji, : 

Decyzje londyńskie nie zmierzają ku 
temu, ażeby zapobiec możliwości no- 
wej agresji niemieckiej, lecz ku temu, 
by przekształcić zachodnią część Nie- 
miec w narzędzie odbudowy potencja- 
łu militarnego Niemiec, by wykorzystać 
go dla celów wojskowo-strategicznych 
Stanów Zjednoczonych i Anglii. 

Zrozumiałe jest, że tego rodzaju pian 
Mmusi stworzyć warunki sprzyjające po- 
„wtórzeniu się agresji niemieckiej. 


Rozb cie gospodarcze 


W dalszym ciągu oświadczenia stwier 
dza się: 

Decyzje konferencji londyńskiej. zmie 
mają- do ostatecznego rozbicia | roz 
ezłonkowania Niemiec, przygotowują u- 
tworzenie rządu dla zachodniej części 
Niemiec, oddzielonej od reszty Nie- 
mięc przez separatystyczne posunięcia 
wyżej: wymienionych mocarstw. 

Oprócz posunięć w kierunku politycz- 
nego rozbicia i rozczłonkowania Nie- 
miec. rządy Stanów Zjednoczonych, 
Wielkiej Brytanii i Francji przeprowa- 
dzają teraz nowe posunięcia, mające na 
celu również gospodarcze rozbicie Nie- 
miec. 

Została wprowadzona w życie. sepa- 
ratystyczna reforma pieniężna w zacho- 
dnich strefach, wbrew oczywistej ko- 
nieczności przeprowadzenia jednolitej 
reformy pieniężnej dla całych Niemiec 
na podstawie porozumienia między 
ZSRR, Stanami Zjednoczonymi, Wielką 
Brytanią i Francją, jak to_ proponował 
rząd radziecki. Wznosi to w stosunkach 
ekonomicznych mur między zachodnią 
częścią, a resztą kraju i powoduje nowe, 
liczne trudności w likwidacji rozprzęże- 
nia gospodarczego i w odbudowie go- 
spodarki narodowej Niemiec. 


Rewizjonizm niemiecki 


Decyzje w sprawie struktury państwo 
wej w zachodnich strefach Niemiec po- 
wzięte przez konferencję londyńską 
przepojone są duchem  antydemokra- 
tycznym — stwierdza w dalszym ciągu 
deklaracja. 

W następstwie tego podniesie głowę 
idea odwetu, wzmocni się szowinizm, 
dia którego istnieje w Niemczech grunt 
sprzyjający oraz powstaną warunki dla 
ukazania się nowych Bismarcków. lub 
nawet nowych Hitlerów. 

Polityka 
stwa okupacyjne w zachodnich strefach 


ODZ, PIĄTEK 25 CZERWCA 1948 ROKU. 
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Deklaracja ośmiu państ 


w obronie pokoju i bezpieczeństwa lu 
Konferencja Warszawska odrzuca jednostronne uchwały londyńskie w 
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24 czerwca zakończyła swe prace konferencja ministrów spraw zagranicz- 
nych ZSRR, Albanii, Bułgarii, Czechosłowacji, Jugosławii, Polski, Rumunil i We- 


gier. 


Na porannym posiedzeniu przewodniczył minister 


spraw zagranicznych 


ZSRR W. M. Mołotow, na wieczornym — minister spraw zagranicznych Rumunii 


A. Pauker. 


Konferencja opracowała oświadczenie, w którym między innymi stwierdza: 


jeden z2 najważniejszych warunków 
wzmocnienia pokoju i bezpieczeństwa 
narodów Europy. 


Przemysł n em ecki 


Decyzje konferencji londyńskiej trzech 
mocarstw podporządkowują gospodarkę 
Niemiec zachodnich celom Stanów Zje- 
dnoczonych i Anglii, uzależniając ją od 
przeprowadzenia tak zwancgo „pianu 
Marshalla* w Europie: 

Znaczy to, że przemysł | mne gałęzie 
„gospodarki Niemiec zachodnich znajdą 

się w okowach planów. -amerykańskich 

oraz angielskich monopoli ksapitalistycz- 
nych, które dążą do podporządkowania 
sobie całego życia gospodarczego za- 
chodnich stref Niemiec. Ta polityka eks- 
pansji ma na celu dalsze wzmocnienie 
zależności krajów związanych z planem 

Marshalla od monopoli amerykańskich i 

brytyjskich. 

Odbudowa į rozwój pokojowego prze 
mysłu Niemiec nie tylko nie pozostaje 
w sprzeczności y interesami innych nā- 
rodów, lecz odpowiada również zada- 


niom odbudowy gospodarczej Europy. 


Zagłękbe Ruhry 


Konferencja londyńska powzięła spe- 
cjalną decyzję w sprawie Zagłębia Ruh- 
ry. Zamiast przekazania Węglowych i 
metalurgicznych trustów i karteli Zagłę- 
bia Ruhry na własność narodu niemiec- 
kiego, na co nalegał zarówno Związek 
Radziecki, jak I inni uczestnicy niniej- 
szej konferencji, rządy Sianów Zjedno- 
czonych i Wiekiej Brytanii pozostawia- 
ją ciężki przemysł Zagłębia Ruhry w 
swoim ręku, wyłączając Francję i ZSRR 
od udziału w kontroli nad produkcją f 
pozbawiając niemieckie organizacje de 
mokratyczne jakichkolwiek bądź wpły- 
wów w tej dziedzinie, 


Łatwo zrozumieć, że taka polityka 
absolutnie nie da się pogodzić z intere- 
sami pokoju, z interesami narodu nie- 
mieckiego i innych narodów Europy. 
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T: Ze wszystkiego, co wyżej powiedziano 
wynika, że DECYZJE LONDYŃSKIE STANO- 
WIĄ JASKRAWE POGWAŁCENIE UMÓW 
zawartych w Jałcie | Poczdamie w sprawie 
jedności Niemiec, demilitaryzacji i demokraty- 
zacji Niemiec, zniszczenia niemieckiego po- 
tencjału wojennego | zlikwidowania warun- 
ków, mogących ułatwić wewą agresję nie- 
miecką, 3 

Wobec tego odmawiamy przyznania decy- 
Jom konferencji londyńskiej mocy prawnej | 
jakiegokolwiek autorytetu moralnego. 

Zgodnie x układami w Jałcie | Poczdamie 
w sprawie Niemiec, rządy ZSRR, Albanii, 
Bułgarii, Czechosłowacji, Jugosławii, Połski, 
Rumunii i Wegler uważają za niecierpiące 
zwłoki rozstrzygnięcie przede wszystkim na- 
stępujących zagadnień: 

Po pierwsze: Przedsięwzięcie na mocy po- 
rozumienia między Wielką Brytanią, ZSRR, 
Francją 1 Stanami Zjednoczonymi, środków 
gwarantujących doprowadzenie de końca de- 
militaryzacji Niemłec. 

Po drugie: ustanowienie na określony prze- 
ciąg czasu kontroli czterech mocarstw — Wiel 
kiej Brytanii, ZSRR, Francji i Stanów Zjedno- 
czonych nad ciężkim przemysłem Zagłębia 
Ruhry w celu rozwinięcia pokojowych gałęzi 
przemysłu Zagłębia Ruhry i niedopuszczenia 
do odbudowy potencjału* wojennego Niemiec. 

Po trzecie: utworzenie na mocy porozumie- 
nia między rządami Wielkiej Brytanii, ZSRR, 
Francji i Stanów Zjendoczonych, demokratycz- 
nego, miłującego pokój rządu ogólnoniemiec- 
kiego, składającego się z przedstawicieli de- 
mokratycznych partii i organizacji Niemiec — 
w celu uzyskania gwarancji przed wznowie- 
niem agresji niemieckiej. 

Po czwarte: zawarcie traktatu pokojowego 
z Niemcami. zqodnie 7 uchwałami poczdam- 
skimi, przy czym wojska okupacyjne wszysł- 
kich mocarstw byłyby wyprowadzone z Nie- 
miec w terminie rocznym od chwili zawarcia 
traktatu pokojowego. 

Po piąte: opracowanie środków w sprawie 
wykonania przez Niemcy ich zobowiązań repa 
racyjnych w stosunku do państw, które ucier- 
piały wskutek aaresji niemieckiej. 


Wartownik spłonął żywcem 


Pożar w magazynach PS$ 


Ubiegłej nocy około godziny 2.30, 
Centrala Straży Ogniowej została za- 
alarmowana wiadomością o pożarze w 
wielkich magazynach Powszechn. Spół- 
dzielni Spożywców w Łodzi przy ul. 


realizowana przez mocar-| Ogrodowej 76. , 


Gdy 4 oddziały Straży udały się na 


Niemiec popiera niemieckie elementy į miejsce, zastano płonącą jak pochodnia 
rewizjonistyczne, kampania zaś niemiec-| drewnianą budkę wartowniczą. Magazy 
kich elementów rewizjonistycznych wy-| ny PSS pełne są najrozmaiszego towa- 
mierzona jest w szczególności przeciw-| ru. Znajdują się tu zarówno artykuły 
ko połsko-niemieckiej granicy na Odrze | żywnościowe, jak i w wielkiej ilości na 


I Nysie zachodniej, która jest granicą 
niezachwianą — granicą pokoju. 

W tych warunkach zastosowanie środ- 
ków wymierzonych przeciwko wszelkiej 
działalności rewizjonistycznej stanowi 


! gromadzony węgiel. drzewo i inne łat- 


wopalne materiały. Chodziło więc o na- 
tychmiastowe stłumienie ognia „aby ży- 
wioł się nie rozprzestrzenił. 


Strażacy zebrali się energicznie do | doszczętnie 


przy ulicy Ogrodowej 76 
pracy. Podczas akcji, w dopalającej się 
budce dokonali makabrycznego odkry- 
cia: Na podłodze leżały zwęgione zwło* 
ki ludzkie. Był to nocny wartownik 
PSS-u ob. Władysław Stefaniak, lat 45, 
zam. przy ul. Staszica koło Brzezińskiej, 
który znalazł straszną śmierć w płomie- 
niach. 

Siedział on przy stole į drzemał. oparł- 
szy głowę o rece. Ponieważ było chłod 
no, napalił w żelaznym piecyku. Ułat- 
niający się czad pozbawił go przytom- 
ności. Wtedy otworzyły się drzwiczki 
piecyka 1 wypadł kawałek płonącego 
węgla. W kiika minut potem cała war 
townia stanęła w płomieniach į zsorzała 
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Kłopoty Mr. Attlee 


Premier brytyjski Attlee oświadczył 
wczoraj w Izbie Gmn, że czynione są 
przygotowania do zwiększenia liczby 
żołnierzy przy wyładowaniu towarów 
zablokowanych w porcie londyńskim 
wskutek trwającego od 12 dni strajku 

W tej chwili w dalszym ciągu straj” 
kuje 19 tys. osób. 

W końcu tygodnia powzięte będą kro- 
kl, powiedział Attlee, dla wznowienia 
eksportu, do tej pory wojsko zatrudnio- 
ne jest jedynie przy wyładowaniu psu- 
jących się artykułów żywnościowych. 

Attlee zagroził również, że żądane 
roszczenia robotników nie będą rozpa” 
trywane w czasie trwania strajku. 


udów Europy 


sprawie Niemiec 
s + * ` 

(Kr). Ministrowie spraw zagranicz" 
nych 8 państw demokratycznych z wi 
cepremierem i ministrem spraw zagra- 
nicznych ZSRR W. M. Mołotowem na 
czele zebrali się w Warszawie dla od- 
bycia wspólnej narady. Szczególną du- 
mą napawa serce każdego Polaka 
fakt, że na miejsce konferencji przed- 


stawiciele państw demokratycznych 
wybrali właśnie stolicę Polski, war- 
szawę — to miasto. które najwięcej 
wycierpiało w czasie wojny, i które 
świecić może przykładem tempa od- 
«budowy życia polskiego. 

Zasadniczą linią polityczną rządu 


polskiego, realizowaną konsekwentnie 
od chwili odzyskania niepodległości, 
jest dążenie do zabezpieczenia się 
przed odrodzeniem zaborczości nie- 
mieckiej. Z tych względów Polska zā- 
warła szereg układów o przyjaźni 7 
państwami, które są również zagrożo- 
ne na wypadek odrodzenia imperial- 
zmu niemieckiego. 

Zasada wytępienia raz na zawsze mi- 
litaryzmu niemiecklego przyświecała 
wszystkim narodom zjednoczonym po 
zwycięstwie. W deklaracji poczdam- 
skiej, podpisanej przez Stalina, Truma- 
na I Attlee podkreślono to wyraźnie, 
zobowiązując się, teraz I w przyszło- 
ści, wspólnie przedsiębrać wszelkie 
środki... 

„-.aby Niemcy nigdy więcej nie 
zagrażaly swym sąsiadom. ani po- 
kojowi światowemu”. 

Ale Truman i Attlee wiarołomnie zła- 
mali swe zobowiązania, zerwali sesję 
„wielkiej czwórki” i dążą do rozwiąza- 
nia sprawy Niemiec na własną rękę, 
chcą przy pomocy dolarów odrodzić 
potencjał przemysłowy Miemiec, a co 
za tym jdzie ich potencjał militarny. 

Oczywiście rządy państw, którym 
najbardziej zagraża agresja niemiec- 
ka, nie mogły pozostać obojętne wo- 
bec tych posunięć. Już rok temu w lu- 
tym, rząd polski zainicjował konferen- 
cję ministrów spraw zagranicznych 
Polski, Czechosłowacji i Jugosławii, 
która uchwaliła deklarację, protestują- 
cą przeciwko poczynaniom mocarstw 
zachodnich w Nieręczech. Ale tylko 
Związek Radziecki podzielił stanowi- 
sko tej deklaracji. Stany Zjednoczone, 
Anglia i Francja najzwyczajniej prze- 
szły do porządku nad tym protestem. 

Nie odniosły również skutku prote- 
sty Zwiazku Radzieckiego. nie odnio- 
sły żadnego skutku wysłane ostatnio 
przez rząd polski noty. Państwa zacho- 
dnie, znajdujące się pod przemożną 
presją imperialistów amerykańskich, 
realizują w  przyśpieszonym tempie 
swe zamiary, łamiąc umowy międzyna- 


rodowe i kładąc fundament imperiali- 
stycznego państwa zachodnich Nie- 
miec. 


W tym stanie rzeczy wszystkie kraje 
miłujące pokój, a w pierwszym rzędzie 
kraje bezpośrednio zagrożone przez 
imperializm niemiecki, zebrały się na 
konferencję warszawską. Uchwały jej 
mają doniosłe znaczenie. 

Dla każdego jest jasne, że była to 
konferencja obrony pokoju i kasal= 
czeństwa całego świata. 
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EXFHESS TŁUSTE 


stołówki pracownicze 
Nie wszystkie jeszcze stoją na wysokości zadania. 
— Skargi roboiników i słuszne zarządzenie władz. 


Stołówki pracownicze są wielkim do-, dniach. 


„brodziejstwem dla ludności pracujące! 
1 nie ma chyba człowieka, który by nie 
doceniał ich znaczenia. Niestety jad 
mak, nie wszystkie jeszcze stoją na Wy- 
sokości zadania. 

Swego czasu wskazywaliśmy, że w 
poszczególnych zakładach pracy sto- 
łówki wydają obiady © jednostajnym 
jadłospisie. Robofnicy skarżyli się, że 
codziennie to samo jedzą na obiad, jak- 
by nie było nic innego paza kartofian- 
ką, czy barszczem. A 
_ Przyżnać trzeba, że pod tym wzgię- 
dem nastąpiła pewna poprawa. Nadal 
jednak dopływają nas skargi robotni- 
ków. Użalają się oni przeważnie na bru- 
dy, panujace w słołówkach j na jawne 
lekceważenie swych obowiązków przez 
personel kuchni. 

Oto co piszą na przykład na ten te- 
mat robotnicy PZPW Nr 38 przy ul. Ko- 
permika 38: 

„W stołówce naszej panują osobliwe 
zwyczaje. Pani kucharka i jej pomocnice lek 
ceważą sobie swe obowiązki, Podczas goto- 
wanią i podawania talerzy palą papierosy, 
kawę stałe otrzymujemy kwaśną, Czy ku- 
chnia może być palarnią? Czy to jest do po- 
myślenia. aby w prywatnym zakładzie gastro 
nomicznym kelner, lub kucharz palili papie- 
rosy pedczas obsługiwania gości? Zupa jest 
i tak dość zawiesista, nie chcemy na dodatek 
popiołu z papierosów”, 

Skarżąc się na jeszcze inne uchybie- 
nia, robotnicy proszą o przysłanie na 
miejsce komisji sanitarnej. komunikując 
jednocześnie, że już połowa załogi fa- 
brycznej zrezygnowała z korzystania ze 
stołówki. 

W odpowiedzi możemy zakomuniko- 
wać robotnikom tej fabryki, jak I innym, 
którzy żalili się ostatnio na nieporządki 
w stołówkach, że sprawa ta leży bardzo 
na sercu naczelnym władzom zdrówot- 
ności. 

W dniu wczorajszym Wydział Zdro- 
wia przy Zarządzie Miejskim otrzymał 
zarządzenie Ministerstwa Zdrowia, pole- 
calące skontrolowanie wszystkich stołó- 
wek fabrycznych na terenie naszego 
miasta. 


Kontrola rozpocznie się już w tych 


Podjęta będzie jednocześnie 
przez wszystkie dozory sanitarne. 
Kontrolerzy będą sprawdzali, czy af- 
tykuły spożywcze są przechowywane | 
przygotowywane w odpowiednich wa- 
runkach sanitarnych, czy miejsca, w któ- 
rych robotnicy spożywają posiłek, są 
zaopatrzone w umywalnie z bieżącą wo 
dą, czy naczynia i stoły są czyste, czy 
zapasy żywności są dostatecznie chro- 
nione przed zepsuciem się, czy w kuch- 
ni nie znajdują się rozmaite odpadki itd. 
Każda stołówka musi być zaopatrzo- 
na w dostateczną ilość łyżek, noży i wi- 
delców. aby robotnicy nie musieli przy- 


nosić ich ze sobą. Personel stołówki! 
musi być zbadany przez lekarzy, osoby 
chore w żadnym wypadku nie mogą pra! 
cować w kuchni, ani przy roznoszeniu 
posiłków. 

Zgodnie z Zarządzeniem Ministerstwa 
w razie stwierdzenia jakichkolwiek uchy 
bień stołówki będą zamykane aż do 
czasu ich uporządkowania, a winni po- 
ciąagnięci będą do odpowiedzialności. 

Zarządzenie to podyktowane zostało 
troską o człowieka pracy. Robotnik po- 
winien być zadowolony ze swej stołów- 
ki, powinien się z niej cieszyć, a nie na- 
rzekać! (M. K.) 


Uczniowie - junacy 


wyjeżdżają do Szczecina i Modlina 


* Dnia 8 lipca opuszcza Łódź pierwsza 
grupa młodzieży szkolnej, udająca się 
do brygad młodzieżowych „Służba Poł 
sce“ na teren Szczecina ; Modlina. 

Społeczeństwo łódzkie, chcąc godnie 
pożegnać swoich junaków, powołało 
wczoraj do życia Komitet Społeczny, któ 
ry ma opracować program pożegnalny. 

Junacy zbiorą się dnia 8 lipca o go- 
dzinie 8 rano na boisku sportowym 
„Metalowca”* przy ul. Curie-Skłodow- 
skiej. Po przeprowadzeniu formałności, 
związanych z wyjazdem, junacy będą 
mogli skorzystać tam z punktu dożywia 
nia, zorganizowanego przez 
Ligę Kobiet. 


PPZ, PCK 1|sobą żadnej odzieży t 


rzec Łódź'Fabryczna, gdzie naszych ju- 
naków pożegnają przedstawiciele władz 
miejskich, org. „Służba Polsce”, przed- 
stawicele organizacji młodzieżowych 
i im. 

Junacy otrzymają w miejscu pracy 
całkowite umundurowanie, bieliznę po” 
ścielową i osobistą. W związku z tym 
Komenda „Służba Polsce“ apeluje do 
junaków, by poza szczotką do butów. 
szczotką do zębów ij koniecznymi przy- 
boramj toaletowymi — nie zabierali ze 
zbędnego baga 


żu. (mp) 


Zapisy do szkół ogólnokształcących w Łodzi 


Kuratorium Szkolne okręgu łódzkie- 
go ustaliło spis szkół, w których będą 
przyjmowane zapisy kandydatów do 
klas ósmych i dziewiątych szkół ogólno 
kształcących stopnia licealnego. 1 

Tegoroczni absolwenci klas siódmych 
i ósmych szkół powszechnych w Łodzi, 
pragnący w przyszłym roku szkolnym 
uczęszczać do szkół ogólnokształcących 
stopnia licealnego (będących odpowied 
nikiem tegorocznych gimnazjów i lice- 


ów) winni zapisać się do dnia 26 czerw 
ca rb. w punktach wyszczególnionych 
przez Kuratorium. , 
Kandydaci winni dołączyć do poda 
nia metrykę urodzenia, zaświadczenie o 
ukończeniu w rb. VIl-ej lub VFIT-ej 
klasy szkoły powszechnej, lub równo- 
znacznej, opinię szkoły, do której: kan* 
dydat uczęszczał, zaświadczenie o zawo 
dzie i stanie majątkowym rodziców. (t) 


W godzinach popołudniowych nastąpi 
wymarsz z boiska czwórkami na dwo- 
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NIECIERPLIWA I CIEKAKWA: Prosze 
zwrócić się do Wydziału Ewidencji Ludności 
ul. Al. Kościuszki 19. Wypełnić należy odpo- 
wiedni formularz i po kilku dniach otrzyma 
Pani odpowiedź na swoje pytanie, 

a * p 


BERNARD £. PIOTRKOWSKIEJ: O przy- 
dział mieszkania powinien Pan ełożyć poda- 
nie do będ zp Kwaterunkowego ul. Legio- 
nów 8, który załatwia wszelkie sprawy z za- 
kresu publicznej gospodarki lokalami miesz- 
kalnymi i użytkowymi. 


= * 
* 


ZMARTWIONA PRZYJACIOŁKA Z RUDY 
PABIANICKIEJ: Jeżeli z koleżanką o której 
Pani pisze, łączą ją istotnie węzły przyjaźni 
znaczy to, że macie do siebie zaufanie i po 
traficie się dobrze zrozumieć. Powinna Pani 
szczerze powiedzieć przyjaciółce, że jej postę 
powanie Panią razi i sprawia przykrość. Są 
dzimy, że potrafi ona wyjaśnić przyczyny 
jej zachowania i między wami wszystko wró 
ci do normalnego stanu. a 


= e 
* 


HALINA S. Z MAZOWSZA: Sprawa Pani 
jest za obszerna, aby móc dać na nią odpo- 
wiedź w „Naszych Radach*. Jeżęli będzie 
Pani miała okazję, prosimy przyjść do nas, a 
wówczas może będziemy mogli Pani pomóc. 
Za życzenia dziękujemy. 


SP. Z UL. ZAWADZKIEJ: Podanie e rozwód 
należy wnieść do Wydziału Cywilnego Sądu 
Okręgowego. Należy przeprowadzić dowód 
prawdy, tzn. dostarczyć dokumenty stwierdza 
jące że żona Pani znajomego nie ma zamiaru 
powrócić do kraju, wzgłędnie, że ułożyła $0- 
bie inaczej życie. W razie braku odpowie- 
dnich dokumentów, dowód prawdy przeprowa 
dzić można przy pomocy Świadków, którzy 
stwierdzą pod przysięgą powyższe fakty. Nie 
stety, nie możemy Pani poinformować jakie 
są koszty takiego procesu. W tej sprawie pro 
szę się zwrócić do Społecznego Biura Porad 
Prawnych ul. Narutowicza 49. 

" o 

ZMARTWIONA ANULKA: Nie powinnaś, 
kochane dziecko, pozwalać sobie na taką egzał 
tację i przesadę. Nic dziwnego, że odbiją się 
to na twoim zdrowiu w bardzo póważnym sto 
pnia. Piszesz, że rodzice unieszczęśliwiają cie, 
nie pozwalając wychodzić wieczorem z doma 
z koleżankami. Sądząc z tego co piszesz — 
postępnją słusznie. Jesteś nieopanowana I nez 
wowa, powinnaś prowadzić jak najspokojniej< 
szy tryb Życia, chodzić wcześnie spać, a nia 
poddawać się tak łatwo rozmaitym wrażeniom 
i uęzuciom. Rozumiemy jednak, że towarzy- 
stwo rówieśników jest ci potrzebne, poproś 
ich więc, aby pozwolili ci od czasu do czasm 
zapraszać do domu koleżanki ł kolegów z któ 
rymi jest ci przyjemnie spędzić czas. Jes 
chodzi o dodatkowe rozrywki, to do kina, czy; 


teatru nie musisz koniecznie chodzić wteczom 
ram, możesz pójść w niedzielę, lub w święto 
w ciągu dnia. 


OO 


Codzienna nowelka „Expressu 


Służbowy samochód dyrektora 


Zasadnicze samochódy państwowe są 
przeznaczone wyłącznie tylko dla osób 
urzędowych į na wyjazdy służbowe. 
Wiele się już pisało į mówiło o wykorzy 
stywamia _ służbowych samochodów 
przez osoby postronne. Jednakże dy- 
rektor fabryki Walczyński j jego mał 
żonka mieli na tę sprawe zupełnie inny 
pogląd: skoro jest samochód, to trzeba 
go wykorzystać, tym więcej, że za ben- 
zynę płacj rząd! 

I teraz również dyrektorowa Walczyń 
ska wydała telefonicznie polecenie szo- 
ferowi, aby w przeciagu dziesięciu m'- 
nut zajechał autem przed dom. Dyrek- 
torowa bowiem miała załatwić sprawę 
najbardziej zasadniczą: pojechać do fry 
zjera. 

_Punktualnie w oznaczonym czasie 
pod oknami rozległy sie dźwięki syreny 
samochodowej. Pani Walczyńska szyb” 
ko pośpieszyła na dół. Już postawiła 
nóżkę w pięknym pantofelku na stop- 
niu samochodu, gdy nagle cofnęła ja z 
powrotem. Na poduszce siedzenia do- 
strzegła jakiś list. 

Nie namyślając się długo, poczęła go 
czytać. Niecierpliwie przeglądała wą 
ską kartkę i nagle wydała dyspozycję 
szoferowi. 

— Nie jadę nigdzie! Proszę odstawić 
auto do garażu! — I szybko powróciła 
do domu. 

Wolno upływały jej godziny w ocze- 
kiwaniu na powrót męża. Pani Walczyń 
ska nerwowo kręciła sie po swoim bu- 
duarze. Siedziała zdenerwowana na tap" 
czanie, mnąc chusteczkę w ręku, to 


znów biegła do okna j bębniła palusz- 
kami w szybę. ` 

Dzwonek. Dyrektor z uśmiechem na 
ustach. nucąc: jakiś modny szlagier, 
wbiegł do pokoju. Chciał coś dobrego 
powiedzieć na przywitanie, lecz głos za 
marł mu w krtani. Ze zdziwieniem 
spojrzał na bladą, zdenerwowaną twarz 
żony. 

— Co się stało? — zapytał wreszcie. 

— Proszę cię, nie udawaj! — wybuch 
meła pani nagle. — Żądam kategorycz* 
nej odpowiedzi. Kto jest ta Lena, z któ- 
rą mnie zdradzasz? 

Jak strzał z rewolweru, tak oszołomi- 
ło to pytanie męża. i 

— Lena? Lena? Nie znam żadnej Le- 
ny!... 

— Milcz! 

— Ależ milczę! Nie mam wcale odpo- 
wiedz; na to pytanie, dziecinko! 

— Nie nazywaj mnie dzieciną, bez“ 
wstvdny kłamceo. Co znaczy ten list? 

Wolno przeciągając słowa, jakby sta- 
rał się zyskać na czasie i namyśleć się 
nad odpowiedzią, Henryk począł czytać 
list: 

„Mój drogi grubasku! Przyjedź jak 
najpredzej. Twoja żona pewnie cię 
zwolni na dziś wieczór! Czekam. Ca- 
łuje. Twoja Lena“. 

— Tak! — rzekł wolno Henryk. — 
I ty przypuszczasz, duszko, że ten list 
pisany był do mnie? 

— Jestem tego pewna! Boże, jaka 
iestem nieszczęśliwa! Masz jeszcze czel- 
ność kłamać! A kto zostawił list w au" 
cie? Może ja, co? Wstrętny, podły! 


I, płacząc, wybiegła z pokoju. 

Pan dyrektor stał przez kilka minut 
mileząc. Trzeba przecież coś wymyślić. 

Podniósł słuchawkę telefonu i połą” 
czył się z garażem. 

— Franciszek? Dobrze! Posłuchajcie 
no, dziś pani znalazła list w aucie. 
I przypuszcza, że to ja zostawiłem ten 
list! A więc trzeba tak zrobić... Wwa- 
żajcie: wieźliście wczoraj, gdy siedzia- 
łem w kawiarni jakiegoś mężczyznę. 
Chcieliście po prostu zarobić. I dlatego, 
jako karę nie wypłacę wam miesięcznej 
pensji... Ależ, panie Franciszku, niech 
pan zechce mnie rozumieć!... przecież 
dziś jeszcze wypłacę wam tamte sześć 
tysięcy złotych. a w dodatku dorzucę 
jeszcze jedną tysiączkę!.. Tylko musi- 
cie mojej żonie opowiedzieć tamtą baj- 
kę! Zrozumiał pan? No, to przyjężdżaj- 
cie zaraz po mnie!! A 

Kiedy kwadrans potem szofer Franci- 
szek zjawił się w ith mieszkaniu, udał 
mocno skonsternowanego. 

— Przepraszam, panie dyrektorze!... 
Wczoraj, korzystając z tego, że auto 
było - wolne, podwiozłem kawałeczek 
pewnego pana... j zdaje się że ten pan zo 
stawił w aucie Est... Czy państwo przy 
padkiem nie znaleźli tego listu? Bo ten 
pan zgłaszał się do mnie z reklamacją... 
Ja bardzo przepraszam, że sobie pozwo- 
litem na coś takiego, ale... 

— Milczeć! — wrzasnął dyrektor Wal 
czyński — Czy pan nie rozumie, że, to 
co pan zrobił, jest przestępstwem? Że 
nie wolno urzędowych aut wykorzysty- 
wać na załatwianie spraw prywat- 
nych!.. A w dodatku jeszcze zarabiać 
na rządowej benzynie! Nie wymłacę za 
to Pó: półmiesłęcznej pensji! To skan 
d | : 


— Tym więcej, że przez tamten list 
zaszły pewne niespodziewane, bardzo 
dla mnie przykre komplikacje! — dodał, 
spoglądając znacząco na żonę! 

Kiedy Franciszek odszedł, dyrektor 
objął pieszczotliwie swoją żonę i spoj* 
rzał jej w oczy z wyrzutem. 

— No widzisz, że podejrzewałaś mnie 
zupełnie niesłusznie! Ale mniejsza z 
tym, nie wracajmy już do tego tema: 
tul.. Czy wszystko jest między nami w. 
porządku? 

— Omal byłoby — odparła pani Wal 
czyńska, uwalniając się z jego objęć. —= 
Nie zgadza się jednak parę drobiaz* 
gów: po pierwsze Franciszek nie jest 
„grubaskiem', po drugie nie ma żony, 
a po trzecie... podsłuchałam telefonicz* 
ną rozmowę jaką z nim prowadziłeś! 

Rozległy się dwa głośne odgłosy: jak 
gdyby klaśnięcie w policzek i trzask za* 
mykających się szybko drzwi. i 

Skonfundowany dyrektor przez mo* 
ment pocierał twarz, a potem apatycznie 
usiadł i zaczął przerzucać gazety. 

Nagle wzrok jego padł na ostatnie roz 
porządzenie prezesa ministrów, głoszą* 
ce, że od dnia 1 lipca zaostrza się kon* 
trole wszystkich samochodów  służbo* 
wych. Że urzędnik państwowy może 
korzystać z samochodu służbowego jedy 
nie i wyłącznie dla załatwienia spraw 
służbowych, a-specjalni inspektorzy kon 
trolować będą przejeżdżające samocho* 
dy państwowe. 

Dyrektor Walczyński z pasją cisnął 
gazete na ziemię. 

— Psiakrew! — zaklął — Czy pan 
prezes ministrów nie mógł był wydać 
wcześniej tego obostrzenia przepisów! 
Nie wypożyczyłbym wówczas żonie 
auta į uniknątbym tej całej awantury! 


meee 


| Z AEĘ JL 
WACEK: — „Luba, słodka ta istotka 
» mandarynów wiedzie ród į dlatego... 


WICEK: — Te! Czas do fabryki! Pun- 


ktualność to grunt! Wciąż muszę cię po- | artystki! 


Ale fajny prezent dla Basi, no nie? Wia- | ganiać!... 


domo: co sztuką to sztuka!... 


Do szeregów! 
Pohór rekruta w Łodz 


Przegląd lekarski meżczyzn rocznika 
1927 został już niemal zakończony. Jesz 
cze tylko do nadchodzącego poniedział- 
ku urzędować będzie komisja poborowa 
przy ul. Świętokrzyskiej 15. Komisja 
przy ul. Ogrodowej 34 zakończyła już 
swe prace. 

Obecnie rozpoczęło się na terenie Ło- 
dzi wcielanie rekruta do jednostek woj 
skowych. Pierwsze partie poborowych 
wcielone zostały do szeregów w dniach 
21. 22 j 23 czerwca. 

Poszczególne koła Towarzystwa Przy 
jaciół Żołnierza zorganizowały dla pobo 
rowych bezpłatne posiłki oraz imprezy 
rozrywkowe. I. 

Wcielenie następnych grup do szere- 
gów nastąpi w dniach 6, 7, 8 i 9 lipca 
rb. Dniem największego nasilenia pobo- 
ru będzie 7 lipca. W dniu tym niesru- 
dzone koło T.P.Z. przy P.Z.P.B. nr. 1, w 
celu pogłębienia więzi, łączącej naród z 
żołnierzem Odrodzonego Wojska Pol- 
skiego — organizuje serdeczne przyjęcie 
dla poborowych. s) 


Zlot młodzieży 


we Wroclawu 


W dniach 22 j 23 lipca rb. odbędzie 
się we Wrocławiu ogólnopolski zjazd 
młodzieży. Na zlocie tym młodzież 
przedstawi swój dorobek, swój wkład w 
dziedzinie gospodarczej, kulturalnej, 
oświatowej i politycznej. Młodzież pol 
ska zamanifestuje swą radość z powodu 
ostatecznego zrealizowania swych prag- 
nień i dążeń — zjednoczenia się organi- 
zacji młodzieżowych. |. 

Na specjalnie wybranym terenie sta* 
nie miasteczko zlotowe, które pomieści 
około 40.000 delegatów z całej Polski, 
w czym 30 tysięcy młodzieży zorgani- 
zowanej. Pozostałe 10 tysiecy reprezen- 
tować będzie młodzież szkolna i mło- 
dzież zgrupowana w SP * SPP. 

Program zjazdu przewiduje w pierw- 
szym dniu manifestację młodzieży, de- 
filadę oraz zabawę. Drugi dzień wy- 
pełnią popisy zespołów oraz zwiedzanie 
Wystawy Ziem Odzyskanych. (t) 


Samobójstwo 
W mieszkaniu własnym przy ul. Par- 
terowej 3 odebrał sobie życie przez por 
wieszenie się 53-letni Józef Ślipek. 
Lekarz Pogotowa Ratunkowego stwier 
dził zgon. Ustalono, że powodem rozpa 
czliwego kroku były niesnaski rodzin= 
ne. (i) 


Grožny požar 
w s!tofarn' nańsłwowei 


Wczoraj około godziny 7 wieczór wy- 
buchł w Łodzi groźny pożar. Zapa:ły 
się parterowe zabudowania Państwowe 
go Przedsiębiorstwa Budowlanego Nr 1 
przy ul. Kilińskiego 136. Ogień powstał 
od pieca. Spłonęła część dachu, "amy i 
nagromadzony budulec. 

Sztuscję szybko opanowały 4 oddzia- 
ły straży ogniowej pod dowództwem 
zost. komendanta 


WACEK: — Już letę, 
jeszcze nos podmaluję... 


lete! 


EXPRESS ILUSTR 
PRZYGODY WICKA 


Tylko | Przemaluję obraz! 


WICEK: — Oho! To dla tej rudej 
Że też się chce chłopu Rem- 
brandta podrzynać!... Ale mam pomysł! 
Zobaczymy, co bę” 
dzie... 


Zimą będzie ciepło! 


Wegiel bez ograniczeń 


bedziemy mogli nabywać w składach opałowych. — Zamiast 
$ kiiku rodzai — tylko jeden wolnorynkowy! 


Wprawdzie dopiero zaczęło się lato i| go nie będzie przedstawiało absolutnie 


jeszcze wiele miesięcy dzieli nas od zi- 
my, lecz zapobiegliwi łodzianie już za- 
wczasu zastanawiają się nad sprawą ©- 
pału, gromadząc na razie skrzętnie w 
swych piwnicach miesięczne przydziały 
węgla. , 

Te „żelazne kapitały” | martwienie 
się „na wyrost* są w tym wypadku naj- 
zupełniej niepotrzebne. Możemy zapew 
nić wszystkich, że w tym roku nie tylko 
starczy węgla dla każdego, ale nabycie 


żadnych trudności! 

System sprzedaży opału ulegnie za- 
sadniczej zmianie. Dotychczas spotyka- 
my na rynku rózmaity węgiel. Jest więc 
węgiel kartkowy, deputatowy, interwen- 
cyjny, wolnorynkowy i wreszcie węgiel 
z tzw. „czarnego rynku". 

Oczywiście ceny są również nie jed- 
nakowe. Najtańszy jest węgiel kartko- 
wy i-deputatowy, najdroższy: węgiel na 
„Czarnym: rynku”: Na opalanie mieszka- 


Skuteczna interwencja „Expressu* 


Agaciakowa dostała mieszkanie! 


Ne pomogło no*lepywanie się po kieszen... 


Niedawno „Express“ zamieścił wiado- 
mość o skandalicznym fakcie przy ul. 
11-go Listopada. gdzie właścicielka skła 
du trumien p. Stanisława Banasiak po- 
sląda aż trzy mieszkania! 


"Na skutek tej wiadomości wszczęte 
zostało dochodzenie przez władze kwa- 
terunkowe, które oczywiście nie mogą 
tolerować tak jawnego bezprawia i sa- 
mowoli. 


Ponieważ okazało się, iż p. Banasiak 
rzeczywiście zajmuje trzy mieszkania, 
postanowiono odebrać jej na razie jedno 
przy ul. 11-gọ Listopada 55. Do pokoju 
z kuchnia na parterze wsiedlona będzie 
1l-osobowa rodzina Agaciaków, gnież- 
dżąca się w małej klitce o wymiarach 2 
na 3 i pół metra, o której pisaliśmy w 
naszym artykule. 

Jeżeli chodzi o dwa mieszkania pod 


numerem 59 zdecydowano na razie pozo 
sawić je właścicielce składu trumien. 
Dom ten bowiem przeznaczony jest na 
rozbiórkę ze względu na fatalny stan, w 
jakim się znajduje. Nie byłóby więc ce- 
lu wsiedlać tam nowych rodzin, aby je 
potem eksmitować. 

Ob. Agaciak przyszła wczoraj do re- 
dakej; „Expressu“ į ze łzami w oczach 
dziękowała za skuteczną interwencję, 
dzięki której otrzymała mieszkanie. 

Jesteśmy zadowoleni, że j tym razem 
mogliśmy się przyczynić do naprawie- 
nia krzywdy ludzkiej. A tym wszy- 
stkim, którzy klepią się po kieszeni, jak 
p. Banasiak i twierdzą, że „wszystko 
jest załatwione“ oświadczamy kategory 
czne: każdy fakt samowoli pociągnie za 
sobą nieuchonnie przykre konsekwen- 
cje. Władze w żaden sposób nie dopusz- 
czą do bezprawia! (kì 


Fabrykant futer w potrzasku 


Skó:ki z poczciwych królików, sprzedawała 
wsróln'czka aferzysty jako... oryginalne foki! 


Dzięki wysiłkom funkcjonariuszy I ko | 


misariatu M.O. wykryta została na tere- 
nie Łodzi potajemna garbarnia futer. 

Znajdowała się ona w mieszkaniu 
Władysława Nowakowskiego przy ul. 
Kopernika 61, Rewizja przeprowadzona 
na miejscu wykryła 3 lisy szare, 3 lisy 
niebieskie, 2 skórki wydry oraz 27 in- 
nych wyprawonych już skórek futrza” 
nych. 

Stałą odbiorczynią Nowakowskiego 
była Janina Śliwińska, zamieszkała przy 
ul. Skarbowej 3. Futra wyprawiane i 
garbowane nielegalnie przez Nowakow- 
skiego sprzedawała systematycznie na 


ilość piżźmowców, wyder, karakułów, 
ogólnej wartości ponad 1 milion złotych. 


Zatrzymano również niejakiego Domi 
niaka Mazurkiewicza, kłusownika, któ- 
ry dostarczał Nowakowskiemu suro- 
wych skórek. 


Pikantnym szczegółem jest, że więk- 
szość skórek była podrobiona. Były to 
misternie sfabrykowane imitacje, które 
Śliwińska sprzedawała na Wodniaku ja- 
ko oryginalne foki, brajtszwance, czy 
piżmowce. W rzeczywistości dostawcami 
tych futerek były pospolite... króliki! 


Futra uległy konfiskacie, zaś dobraną 


Wodnym Rynku. Nielegalny ten towar | trójkę przekazał I komisarat M, O. De- 


przechowywała w mieszkaniu swego |legaturze Komisji Specjalnej 
kot. Makawieckiego.!brata, gdzie również znaleziono znaczną dzi. 


w Ło 
(i) 


nie ma żadnych obaw, 


nadchodzi do wszystkich miast! 


WACKA 


WACEK: — Nie do wiary, ale prawe 
da prawdziwa! Szkoda gadać! Jak prag 
nę czkawki! Zostawiłem obraz na słoń- 
cu i opalił się... na murzynkę! 


nia w ciągu całej zimy przydziały węgla 
kartkowego, czy deputatowego nie wy- 
starczały. Ludność musiała się więc zao- 
patrywać w węgie! droższy, a w okre- 
sie największego runu notowano fakty 
pobierania za tonę do 10 tysięcy zł! 

Tę różnorodność rodzai węgla władze 
uznały za wysoce niewygodną i wręcz 
szkodliwą. Umożliwiało to bowiem roz- 
maite ciemne machinacje. Nieraz zda- 
rzało się, że węgiel tańszy trafiał do 
sprzedaży wolnorynkowej a także no- 
towano liczne fakty, gdy węgie! po pa- 
skarskich cónach sprzedawaly osoby, o- 
trzymujące deputaty. Jasnym więc było, 
że jedni mają zbyt wiele opału, a inni 
za mało. 

Aby zapobiec na przyszłość tego ro- 
dzaju zjawiskom i unormować system 
sprzedaży węgla w ten sposób,. by był 
o7 dostępny dla każdego potrzebujące- 
go — postanowiono skasować w roku 
bieżącym zarówno sprzedaż węgla kart- 
kowego, deputatowego, interwencyjne- 
go itd. Na rynku będzie się znajdował 
tylko jeden rodzaj węgla — wolnoryn- 
kowego. Każdy obywatel, bez żadnych 
ograniczeń i w dowolnej porze roku bę“ 
dzie mógł się zaopatrzyć w opał. 

Jednocześnie ustalona bedzie jedna 
cena dla całego kraju cena węg!a. W 
sprzedaży hurtowej ma ona wynięść 
około 3.200 złotych, w detalu, dla kon- 
sumenta — około 3.500 złotych tona. 

Skończą się więc skomplikowane 
przydziały, rozdzielniki itd. — składy 
zawsze będą zaopatrzone w tcewar i nie 
trzeba będzie gromadzić zbyt dużych 
zapasów w przewidywaniu „paska”. 

W nadchodzącą sobotę, dnia 26 bm, 
odbędzie się w OKZZ w Łodzi specjal- 
na konferencja, celem ustalenia kto na 
terenie naszego miasta będzie dystry- 
butorem opału. Na konierencji będą o- 
becni przedstawiciele Związków Zawo- 
dowych, Centrali Węglowej, „Społam”, 
PSS oraz partii politycznych. 

Jak można wywnioskować z dotych- 
czasowych rozmów na ten temat, sprze- 
daż węgla powierzona bedzie Powszech 
nej Spółdzielni Spożywców, która posia: 
da zarówno gęstą sieć składów, jak i 
bocznice kolejowe. Konieczne jednak 
byłoby zwiększenie liczby bocznie 
gdyż intencją władz jest, aby ludność 
mogła zgłaszać się po węgiel bezpo- 
średnio do składów bocznicowych, ce- 
lem zaoszczędzenia wydatków na tran- 
sporcie. Istniejące trudności rozwiaza: 
łyby uruchomienie jeszcze kilku takich 
składów w rozmaitych punktach miasta. 

Jedno w każdym razie jest pewne: 
aby mogło za- 


braknąć opału. Kopalnie nasze pracują 
coraz intensywniej į coraz więcej wegla 


(o) 


Str 4 


"Tw 


” 


EXPRESS ALUSTEIE 


p 


NF 173. 


Zatargi nie-dyplomatyczne Winni są kierowcy, winna jest publiczność 


śmiertelne ofiary 


lekceważenia przepisów ruchu ulicznego 


Trzej królowie, 
monarchowie... 


Skromna knajpa przy ul, Zgierskiej była 
miejscem spotkania nie byle jakich gości. Ze- 
szh się tu dla omówienia nader doniosłych 
spraw trzej monarchowie! 
Zygmum, z zawodu elektrotechnik, zamiesz- 
kały przy ul. Stodolnianej, CESARZ Piotr z ul. 
Pabianickiej oraz egzotyczny SZACH Alojzy, 
prowadzący warsztat szewcki przy ul. Nowo- 
miejskiej, 

Z iście monarszą powagą zajęli miejsca 
przy stoliku w rógu sali, jako że monarcho- 
wie nie zwykli biesiadować ptzy pustym stole 
— | zamówili litr wódki i zakąski. Jabłko kró- 
lewskie zastąpił dojrzały pomidor, który usłuż- 
na właścicielka knajpy pokrojła na trzy równe 
części. 

Poczatkowo ceremoniał odbywał się ściśle 
według wzorów wersalskich, Monarchowie za- 
chowywali powściągłiwość w mowie i piciu, 
a Kawałki śledzia i pomidora nie brali z tale- 
rza wprost palcami, lecz przy jjomocy wyka- 
łaczek. 

W miarę jednuk ubywania wódki w butel- 
ce, nastrój robił się coraz bardziej bezpośred- 
ni. Szczególnie rozochocił się Szach, który pu- 
ścił perskie oko do właścicielki przedsiębior- 
stwa, krzycząc na cały głos: 

— A daj że nam paniusia jeszcze litr wó- 
deczności, ałe z lodu, bo jak piję ciepłom wód- 
kie, to mnie potem chołernię zgaga męczył... 

Na stole zjawiła się druga butelka i nowe 
zakąski. Cesarz popisał się tu nie byle jaką 
sztuką: ujął nóż w rękę i z rozmachem doko: 
noł cesarskiego cięcia, przepoławiając pomidor 
na dwie równe części, Jedną wziął sobie, dru- 
ga podsunął Królowi, 

— A ja to co? Od macochy jezżdem? — za- 
pytał Szach. 

— Możesz podgryżć śledziem, pomidory sę 
tera drogie — odparł Cesarz, który, fak się 
potem okazało, był fundatorem. 

Szach nie ukrywał swego oburzenia. 

— Nie darmo maglarz mówił, że Cesarz, 
czyli Kajzer niemiecki zawsze był łobuz I ludzi 

«Krzywdził, Także samo i z ciebie, Pietrek jest 
kowi drania... 

Między obu monarchami wybuchła ostra 
wymiana zdań. Król w dyplomatyczny sposób 
usiłował zapobiec burzy, ale mu się to nie t 
dało, bo śmiertelnie dotknięty w swej godno- 
ści Cesarz chwycił butelkę 2 etykietą „czysta 
wyborowa” £ wyrżnął nią Szacha po dwakroć 
w tiemie. Ten zwali się na podłogę, ściągając 
serwetę z całą zastawą. 

Dokonawszy tegó czynu wsiał, 
marynarkę I oświadczył z powagą: 

— Szach—mat, czyli nigdy nie wymtyślaj 
łobuzie od niemieckich kajzerówl.., 

Gdy milicjanci odprowadzali Cesarza i Kró- 
In do komisariała, pierwszy odezwał się: 

— Spokojny jezdem człowiek i nikomu w 
drogie nie wchodzę. Ale niemieckiego kajzera 
nie przepuściłbym nawel rodzonemu brain 
1 dlatego dałem mu w ucho... Och. 


Pobór rocznika 1927 
Kto ma się zgłosić intra ? 


+ Jutro, w sobotę, na komisję poborową przy 
ut. Świętokrzyskiej 15 zgłoszą się mężczyźni 
e nazwiskach na literę W, zamieszkali na te- 
renie 6, 7, 8, 9, 10 1 11 kom. kóm. M. O. 

Komisja przy uł, Ogrodowej 34: zakończyła 
już pracę. 


poprawił 


Znów poczuł w sercu tkliwość dla Mo 
ny I opanowała go tesknota. 

— A może jednak dokończyć ten 
list? Może Mona chciałaby stę ze mną 
pogodzić i czeka teraz na jakiś znak 
ode mnie? — znów się zawahał. 

Nie, trzeba mu uciec z tego pokoju, 
który stał się teraz dla niego jaskinią 
udreczeń! 

Wkłada płaszcz i wychodzi na ulicę 
w mroczność zimowego wieczoru. 

Cheia? uciec od wszystkich tamtych 
wspomnień, ale kwadrans potem zna" 
lazł się tam, gdzie również wszystko 
opowiadało mu o Monie. 

Może przyszedł tu dlatego, że był 
smutny i samotny? A może przygnała 
go podświadoma tęsknota za tą, z.którą 
tańczył tutaj tak często. A może po pro 
stu łudził się nadzieją. że tutaj zobaczy 
Mone bodaj z daleka? 


Byli nimi: KRÓL, 


|k 


Na ulicach Łodzi wydarzyło się kilka 
wypadków przejechań przez tramwaje i 
samochody, Dwa z nich pociągnęły za 
sobą śmierełne ofiary 

Na jezdni przed domem nr. 20 na ul. 
Kopernika bawiła się w gonitwę gro- 
madka dzieci. Znajdowała się wśród 


nich 4-letnia Eleningrit Froelich, zarnie- 
szkała przy ul. Andrzeja Struga 17. 
Gdy dzieci przebiegały przez jezdnię, 
nadjechał tramwaj linii „12“, prowadżo 
ny przez motorniczego Opalskiego (Ła- 
giewnicka 177). Motorniczy, puścił w 
ruch hamulce, ale nie zdążył już zatrzy* 


W skiepie — 153 zł. na rynku — 500 zł.! 


Powinęła sie noga 


spekulantom, uprawia”ącym handel łańcuszkowy 


Onegdaj Delegatura Komisji Specjal- 
nej w Łodzi, przy współudziale III komi 
sariau M.O., dokonała obławy na tere” 
nie Wodnego Rynku. Obława, jak į po* 
przednie tego rodzaju, wymierzona była 
przeciwko nieuczciwym handłarzom i 
spekułantom, uprawiającym t. zw. han- 
del łańcuszkowy, 

Jak znacznie proceder ten podraża ce 
ny mogą świadczyć następujące fakty: 

Pewien gatunek - kretonu kosztuje w 
sprzedaży detalicznej 153 zł. metr. To- 
war ten cieszy się wielkim powodze- 
niem. Gdy jednak ktoś chce go kupić 
na rynku — żąda się od niego 300 zło- 
tych za metr. Dlaczego? Bo zamiast tra 
fić bezpośrednio do klienta, towar prze- 
chodzj z rąk do rąk, a każdy „kupec“ 
na nim zarabia. Mało tego. Ten sam 
towar na ręczniaku w Poznaniu, czy Kra 
kowie kosztuje... 500 zł. metr! Bo od 
handlarzy na Wodniaku odkupują ma- 


teriały tacy sami handlarze z innych 
miast, a każdy z nich oczywiście uważa 
za stosowne odpowiednio podnieść če- 
nę. 

Materiał na wsypy, którego urzędo- 
wa cena wynosi 250 zł. metr kosztuje do 
750 złotych! 

Nie trudno się domyśleć źródeł pocho 
dzena tego towaru. Część pochodzi z kra 
dzieży fabrycznych, część z „akcji dla 
wsi“ (kombinatorzy znajdują rozmaite 
sposoby zyskania Kkurantowego towa- 
ru!), część ze sklepów państwowych i 
spółdzielczych, ogałacanych systematy- 
cznie z atrakcyjnych towarów przez za- 
wodowych spekulantów, wystających w 
kolejkach į nie dopuszczających klien- 
tell. 

W wyniku akcji zatrzymano ponad 
100 osób. Spekulantów į kombinatorów 
spotka zasłużona kara! (ak) 


„Związek iaszczurczy" 


Jak „pracowali“ bandyci z NSZ-tu? 


Proces przeciwko członkom NSZ, to- 
czący się w Wojskowym Sądzie Rejono* 
wym w Łodzi, obfitował w szereg cha" 
rakterystycznych momentów, 

Zeznania oskarżonych Sawickiego, 
Wyczółkowskiego, Kalickiego Wacława 
i Kalickiego Sławomira zobrazowały ich 
„przebieg służby“ w „Związku jaszczur 
czym“, a potem w t. zw. Pogotowiu 
Akcji Specjalnej, któremu NSZ posta- 
wiło m. in. za zadanie zdobywania fun- 
duszów na cele organizacji. 

Podczas napadu na magazyn PKP w 
Siedlcach oskarżeni zdobyli 
broni. Broń tę przekazali bojówce leś- 
nej NSZ. Napad na pociąg na szlaku 
Ostrołęka — Siedlce dał sumę 1.262,500 
złotych. Liczne napady na spółdzielnie 


cing barze „Erika“ rozglądał się do- 


oła. 
Nie zobaczył jednak tej, o.której my- 
ślał bez przerwy. 

W przelocie otarła się o niego Wieśka 
Gorkowska. 

— Stolik piąty na moim rewirze jest 
pusty!.. niech pan go zajmie — wpro- 
wadza w czyn wskazówki pułkownika í 
jest niemal zalotna. 

Oberiejtnant siada przy stoliku ze 
zmarszczonym czołem. h 

Ach te melodie, ach te światła į zapa- 
chy.. wszystko jest tak, jak zawsze. 
tylko on jest samotny, a Mona w tej 
chwili całuje się może z Innymi... 

— Właściwie po co tu przyszedł? — 
chmurnieje coraz bardziej były narze- 
czony panny Strobel. ja = 

Wieśka Gorkowska nadbiega od stro- 
ny bufetu. Trzymając w ręce tacę z kie 


dużą ilość. 


dały duże łupy w towarach j ponad 
milion złotych. 

Oskarżeni tłumaczył się na rozpra- 
wie, że pragnęli w końcu zerwać z prze 
szłością į rozpocząć nowe życie. Po przy 
jeździe do Łodzi oglądali się za pracą i 
chcieli dalej się uczyć, w międzyczasie 
jednak... uplanowali napad na sklep 
„Bata“, gdyż potrzebne im były pienią- 
dze. 

Tomaszewski Zdzisław, pracownik w 
sklepie „Bata“ oraz Adamina Cieślak. 
kierowniczka tego sklepu zeznali, że 
oskarżeni weszli z bronią į po zabraniu 
158.407 złotych zostawili pokwitowanie. 

Sąd przerwał rozprawę do soboty dn. 
26 b. m. celem zbadania jednego z oskar 
żonych przez biegłych. (p) 


Heinza. Za chwilę, obsłużywszy sąsiedni 
stolik — zatrzyma się obok samotnie 
siedzącego mężczyzny: 

Ona wie dlaczego smutny jest ten do 
bry chłopak ubrany w mundur niemiec 
kiego oficera. Jest jej go żal. A że są 
jeszcze i inne powody, dla których musi 
być dla niego czuła, dotyka lekko ra=- 
mieniem jego ramienia j zapytuje cie- 
pło: 

— Czy chciałby pan zjeść kolację? 

— Nie, nie chce mi się jeść! 

Długie uważne spojrzenie kelnerki. 

— Pan jednak powinien coś zjeść! — 
poufale į serdecznie brzmi jej głos. 

Ta ciepła nutka zbudziła go z apatil. 

Oboje spoglądają sobie w oczy, jak 
para spiskowców. Oficer uprzytamnia 
sobie, że przecież Wieśka zna tragedie 
jego serca, że sam ją w nią wtajemni- 
czył, podczas onegdajszego spaceru. 

— Nie-mam apetyty — rzekł z takim 
akcentem, jak gdyby chciał powiedzieć: 
„przecież pani wie sama dlaczego tak 
jest“! 

Porozumiewawczy błysk oczu dziew- 
czyny. zł 

— A jednak przynłosę panu coś z 
t kuchni: nie można się przecież zamar- 
twiać i zagłodzić..s 

Wobec tego argumentu Heinz Sobota 
kapituluje. 


— Dobrze! Proszę przynieść coś lek- 


s Stojace niemal na środku sali w dan -liszkami obksewuie nachmurzona ‘twarz kiego.: może rybę? 
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mać wozu. Froelichówna wpadła pod 
koła i poniosła śmierć na miejscu. , 

Drug; śmiertelny wypadek wydarzył 
się na ul. Wojska Polskiego, przed pose- 
sją nr. 151. Pod koła tramwaju wpadła 
20-letnła Władysława Sadowska, zara. w 
Głownie przy ul. Zabrzeżnej 39. Odn!o- 
sła ona ciężkie obrażenia ciała. Przewie 
ziona do szpitała św. Jana, zmarła nie 
odzyskawszy przytomnoścź, 

Poza tym przy zbiegu Napiórkowskie 
go i Sosnowej najechany został przez 
tramwaj lini; „5“ Władysław Paczyński, 
który doznał ciężkich obrażeń ciała. 

Na ul. Rzgowskiej, przy rogu Rento* 
wej, przejechana została przez same- 
chód osobowy 4-letnia Stanisława Bran 
denburg, zam. przy ul. Rzgowskiej 171. 
W stanie ciężkim przewieziono ją do 
szpitala Anny Marii, Kierowca Stani- 
sław Peller (--go Listopada 119) został 
zatrzymany do wyjaśnienia sprawy» 

I wreszcie ostatni wypadek miał miej 
sce na ul. Piotrkowskiej przed domem 
nr. 250. Samochód ciężarowy, prowa= 
dzony przez Stefana Czarskiego (Lud 
wika 15) wjechał na chodnik, łamiąc 
drzewko oraz słup elektryczny. Wypa= 
dek ten nie pociągnął na szczęście ofiar 
w ludziach. Kierowca był kompletnie 
pijany. W kieszeni miał ćwierć litra 
wódki ż sokiem, którą usiłował wypić... 
w dyżurce komisariatu, aby się pozbyć 
kompromitującego dowodu. 

Kompania Ruchu przy Komendzie M. 
O. prowadzi we wszystkich wypadkach 
skrupulatne dochodzenie, celem ustale* 
nia kto ponosj winę: przechodnie, czy 
też motorniczy i kierowcy. 

Nie przesądzając wyników, można 
stwierdzić, że zarówno kierowcy jak i 
publiczność zachowuje się ostatnio nie* 
sfornie na jezdni. Publiczność nie zwra- 
ca dostatecznej uwagi na to, co się do= 
koła dzieje | często przekracza jezdnię, 
gdy ruch jest zamknięty. Nieostrożność 
ta ; lekceważenie przepisów jak to wi- 
dać z tych tragicznych przykładów może. 
nas drogo kosztować! r + A 

Jeżeli zaś chodzi o kierowców, bardzo 
czesto nie przestrzegają przepisów dro 
gowych, jadąc z nadmierną szybkością, 
nie zatrzymując się na przystankach 
tramwajowych itd, Szofer, o którym 
była mowa Stefan Czarski był komplet 
nie pijany. Mało tego, jeszcze w komi- 
sarlacie pił wódkę! Sądzimy, że dla ta* 
kich szoferów jest tylko jedna kara: 
sprawa sądowa į pozbawienie prawa jaz 
dy raz na zawsze! (i) | 


— Jest szczupak smażony. > 

Wiec zgoda, niech będzie szczupak. 

Porcja szczupaka była tym razem na 
prawdę protekcyjna. Heinzówi nagłe ni 
stąd, ni z owąd przypomina się, że w 
jeziorze, które graniczyło z lasami jego 
ojca było zawsze mnóstwo szczupa” 
ków, 

Kiedy przyjeżdżał na wakacje z poli- 
techniki, łowił je na wędkę. Czasem 
siedział nad brzegiem samotny, a potem 
coraz częściej towarzyszyła mu panna 
Wittesheim, która nagle odkryła w so 
bie pasje do rybołówstwa... 

Teresa była zawsze do mnie przył 
wiązana... i kochała mnie szczerze... Ta 
nie postąpiłaby ze mną tak, jak Mona..; 

Mona! > 

Znowu wróciła natrętna wizja Ściga* 
jąca go przez tyle, tyle godzin. 

Heinz Sobota chmurnieje znowu: 

Sto; przed nim talerz z niedojedzoną 
rybą, a on, oparłszy ręką czoło, zastana- 
wia się pełen niezdecydowania: 

— A może jednak dokończyć i wy* 
słać jej tamten list? Ach, gdyby móc 
o tym wszystkim nie myśleć? 

Dziś w lokalu Hansa Welnera jest fro 
chę mniej tłocznie, niż zazwyczaj. Na 
rewirze trzecim panuje spokój: Młoda 
kelnerka, obsłużywszy swoich gości, spo 
gląda z ułosa na somotnego melanc"n* 
lika. t 

(D. œn 
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c zwydęstwo Perssona 


Finisz zadecyiował o sukcesie Szweda w III etapie. — Wójcik zatrzymał koszulke leadera 


Po zaciętym finiszu na ostatnich me- 
frach przed metą zwycięstwo w IH eta: 
pie z Gdyni do Słupska odniósł Szwed 
Olle Persson, który dystans 110 km prze 
był w czasie 3:42:35. 


W tym samym czasie na metę przyby- 
l następujący zawodnicy: 2) Wygłenda, 
3) Pietraszewski, 4) Olszewski, 5) Va- 
verka (CSR). 

W drugiej grupie. o kilkanaście me- 
trów za czółową piątka, znajdowali się: 
6) Napierała, 7) Wójcik, 8) Motyka — 
wszyscy w czasie jednakowym 3:42:36. | 

Za nimi zjawili się: Madi (Węgry), 
herle (CSR), Stołarczyk i Hanus (CSR). 

Na starcie w Gdyni zgromadziły się 
tłumy publiczności, by pożegnać odjeż- 
dzających kolarzy. Ogólne zainteresowa 
nie wzbudzają Szwedzi. Goście z pół- 
nocy dysponują wspaniałym sprzętem, 
w którym rzuca się w oczy potrójna 
przerzutka, Pogoda dopisuje zawodni- 
kom, aczkolwiek jest nieco chłodniej, 
niż podczas biegu na etapie Olsztyn — 
Gdynia. 

ill etap jest najkrótszy, mimo to ko- 
larzom jakoś się nie śpieszy. Tempo wy- 
ścigu jest bardziej niż ospałe. Na czoło 
wysunęli się dwaj Czesi oraz: Węgrzy. 
Grupa kolarzy nie jest już tak liczna, 
jak na starcie w Warszawie. Ilość ich 
stopniała z 72 na 52 zawodników, Kola- 
rze powoli ścieśniają się, przy czym na 
czoło wysuwa się raz po raz ktoś inny. 

W ciągu pierwszej godziny zawodni- 
cy przebyli tylko 29 km. Zanosi się na 
żółwie wyścigi. Pierwszemu defektowi 
ulega Karlsson. Szwedzi potrafią jednak 
bardzo szybko zmieniać gumy, toteż i 
Karlsson wnet dołączył się do innych. 
Tuż za Wejherowem Nowoczek „łapie” 
gumę, wnet jednak dochodzi. Przykry 
defekt ma tutaj Bukowski, który u- 
padku calkowicie unieruchomił swój ro- 
wer. Dostarczono mu „rumaka* Wando- 
ra, który ostatecznie zdecydował się 
wycofać z wyścigu, narzekając na do- 
kucziiwy ropień w pachwinie. Opodal 
Królikowski pomaga przy nakładaniu 
gumy Wrzesińskiemu. Do obydwóch do; 


łączył się Piegat. Trójka ta zaczyna po- 
EKUNUNENCUNUNNZRKUNESWAOZOWNENSENM 


Louis i Walleot 
wa'czą dzisa* lub jutra 
Zapewiedziane na wczoraj rewanżowe spo- 
tkanie bokserskie między Joe Louissm a Joe 
Wallestem zostało z powodu niepogody odlo 
żone na dzień dzisiejszy lub na jutro. Spot- 
kanie w którym Joe Louis broni tytułn mi- 
strza Świata, odbędzie się w Madison—śSquare 

we 


GSR — Polska 90:38 


Tylko trzy Polk? zwycieżyły 


Mecz lekkoatletyczny pań CSR — Polska 
zakończył się zasłużonym zwycięstwem Cze- 
szek w stosunku 50:39. Polki były bardzo sła 
be w biegach na 100 i 200 m, co zadecyda- 
wałę o przegranej: w sztafecie 4x100 m. Cze- 
szki poza tym były bezkonkurencyjne w ske 
ku w zwyż. Zwycięstwa dlą Polski odniosły 
jedynie Sinoradzka w oszczepie (38.34), No- 
wakowa w skoku w dal (5,32) i  Wajsówna 
dysku (37,28). 


Zatenek i Hietanen 


ustanawia a nowe rekordy 


Fenomenałry  długodystansowiec czeski, 
Zatopek ustanowił nowy rekord w błegu na 5 
km, stutułac w ramach trójmeczn lekkoatle= 
tycznegny CSR — Węgry — Holandia. Zatopsk 
tusiaina} rzas 14 min. 10 sek. co jest najlep- 
szym wynikiem, uzyskanym na świecie w cią 
gu tega roku 

Jeńnocześwie na północy, znany fiński ma 
ratończyk pobił własny rekord światowy w 
biequ na 30 km. pokrywszy te trasę w czasie 
1:40:46,4 qodz, czyli wynik ten jest lenszy od 
poprzednieao o 3,4 sek 


ścig za formującąa się już czołówką, w 
której znajdują się Wójcik, Kapiak, .Ql- 
szewski, Pietraszewski, Vaverka, Wy- 
gienda, Rydmarle Widarvali, Madi i Sza- 
lay. Wrzesiński dochodzi ich bez trudu, 
pociągając za sobą dwóch towarzyszy. 

W kilka minut później czołówka za- 
czyna się rozkręcać. Tempo jest już nie- 
¿co większe. Doskonale jadą dzisiaj Cze- 
si, z których żaden nie miał jeszcze do 
tej pory defektu. Szybkość wzmaga się 
jeszcze bardziej, tak, że zaczyna się 
„formować dość długi wąż. W kilkudzie- 


* sięciometrowej odległości od pozosta- 
Ke- | łych kolarzy jedzie czołówka, złożona 


już tylko z 12 zawadników: 2 Szwedów, 
2 Wegrów, 2 Czechów i 6 Polaków. Resz 
ta jedzie drobnymi grupkami po kilka 
osób. 

Po pewnym czasie mniej oddaleni za- 
wodnicy dochodzą do pierwszej grupy. 

"Mniej więcej na 40 kilometrze zaczy- 
na się seria defektów. Pech złączył tu- 
taj Szwedów i Polaków. Olle Persson 
naprawia gumę. Brat jego zderzył się z 
Widervallem, a ten padając pociągnął 
za sobą Kaplaka i Nowoczka. Na leżą- 
cych na ziemi wpada Karlsson i przebi- 
ja dętkę. Po 2 godzinach jazdy kolarze 


przebyli 62 km. Zawodnicy mijają Lę-| 


TEEGEE ||| RRC ||| | WOW ||| LOTY || ESE | ||| EWKA ||! | OW! | RZS 


Jutr 


bork i tuż przed miejscowością Pogo- 
rzelice czołówkę dopędza druga grupa, 
w której rej wodzi Napierała. Obok nie- 
go „kręci” Olle Persson, którego trzy- 
mają się jeszcze trzej Szwedzi. Czałów- 
ka znacznie się teraz powiększyła. Jest 
w niej 4 Szwedów. 5 Czechów, 2 Wę- 
grów i kilkunastu Polaków. Grupa ta u- 
zyskała około 2 minut przewagi nad 
resztą kolarzy. Olle Persson zaczyna te- 
raz nadawać tempo. Nie wszyscy za- 
wodnicy je wytrzymują. Czołówka roz- 
bija się na dwie grupy, przy czym w 
pierwszej jedzie 12 kolarzy. 

Zestało jeszcze około 20 km do Słup- 
ską. W pewnej chwili Kapiak próbuje 
„urwać się* i wykorzystawszy nieduże 
wzniesienie, wysunął się naprzód. Jed- 
nak czujny Persson zlikwidował po kil- 
ku minutach ucieczkę niebezpiecznego 
rywala, sam lekko wyprzedziwszy pozo- 
stałych. Polacy przypuszczają niezadłu- 
go generalny atak i wysuwają się do 
przodu. Olle Persson jedzie spokojnie 
za nimi w odległości dwóch metrów. W 
oddali widnieją już kontury Słupska. 
Jest to jak gdyby bodźcem dla Szwe- 
da, który nagłe minał wszystkich zawo- 
dników i pomknął jak strzała. Polacy 


kółku pilnują, by nie uciekł. Cała dwu- 
nastka wpada razem w ulice Słupska. 
Na pewnym skrzyżowaniu następuje 
kraksa. Kapiak zderzył Się z Wrzesiń- 
skim i obaj upadli na jezdnię, tracąc o- 
koło dwóch minut do pierwszego za- 
wodnika. 

Przy dźwiękach dwu orkiestr zaczęła 
się właściwa walka. Olle Persson jest 
jednak lepszy na finiszu. On też pierw- 
szy wpadł na metę, wyprzedzając © 
ćwierć koła Wyglendę i Pietraszew= 
skiego. 

LJ 


Po Ill etapie nadal prowadzi Polska Í 
— 49:48:26 przed Polską Il — 50:03:51, 
Szwecją — 50:12:06, Polską III, CSR i 
Węgrami. 

Wójcik w dalszym ciągu będzie je- 
chał w żótłej koszulce leadera, mając 
czas po 3 etapach 16:34:12. Na drugim 
miejscu znajduje się O. Persson — 
16:35:08, przed Rydmarkiem, Kapiakiem, 
Wrzesińskim I Napierałą, który jest gor- 
szy od leatiera o 15 minut. 

Gabrych i Lesklewicz nie będą [uż 
brali udziału w wyścigu, gdyż wyczer: 
pali posiadany zapas gum. Leśkiewicz 


rzucili się za nim i siedząc Szwedowi na| ponadto dotkliwie się poturbował. 
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gramy z Danią 


Czy nasi piłkarze zdobeda paszporty na Olimpiadę? 


Jeszcze tylko jeden dzień dzieli nas 
od międzypaństwowego spotkania w 
piłce nożnej Polska — Dania, które od- 
będzie się w sobołę na stadionie repre- 
zentacyjnym w Kopenhadze. Zawody 
te transmitować będzie Polskie Radio o 
godz. 19.350 w programie ogólnopolskim. 

Reprszsntacja nasza wyruszyła do 
Kopenhagi w następującym składzie: 
Skromny, Barwiński, Janduda; Jabłoń- 
ski l, Paroan, Waśko; Bobula, Cieślik, 
Górski, Gracz, Przecherka. Brany po 
przednie w rachubę Alszer musiał od- 
paść z powodu odniesionsj kontuzji na 
meczu Ruch — Połonia. Zastąpi go Gór- 
ski lub Kohut. 

Spotkanie to nabiera specyficznego 
charakteru, gdyż obydwa państwa trak- 
łują je jako sprawdzjan przed ewentu- 
alnym wysłaniem swych drużyn na Olim- 
piadę. O ile jednak Duńczycy łączą z 
tym spotkaniem wiele nadziei, to sytu- 
acja w naszych szeregach przedstawia 
się nieomal tragicznie.  Gierwatowski 
„unieszkodliwił* Alszera, debiutant Gór- 
ski ma również Uszkotzoną kostkę, Cie- 
ślik przebył niedawno kurację, Prze- 
cherka również odczuwa jeszcze pozo- 


stałości po kontuzji. Przykrą Jest bardzo 
rzeczą, ża wszystko to stało Się W cią- 
gu ostatnich dwóch tygodni, kiedy gra- 
cze stojąc w obliczu tak ważnego spot 
kania, tym bardziej powinni byli oszczę- 
dzać przeciwnika. Ostatnie dwa tygod- 
nie stały pod znakiem nie tylkó walki 
o punkty. Były one niemiłosiermą młóc- 
ką, w której aż kości trzeszczały. ROZ- 
bestwienie naszych piłkarzy doszło w 
nich do zenitu. Jest to tym bardziej smut 
ne, że ofiarami tego bandytyzmu na bo- 
iskach padli najlepsi zawodnicy. którzy 


mogliby o wiele lepiej bronić naszych | 


barw, niż to będą w stanie uczynić teraz. 
Doprawdy sędziowie nasi są zbyt po- 
błażliwi w stosunku do tego rodzaju 
wykroczeń. Polskie władze związkowe 
natomiast patrzą na wybryki niektórych 


graczy przez mócno rozstawione palce. 


Byłby już najwyższy 
grą „na kosci”! 
„Dużą nadzieję pokładamy w ambicji 
naszych reprezentantów, która zmusi 
ich do największego wysiłku, Jaskra- 
wym tego dowodem było spotkanie z 
CSR. Duńczycy mają jednak poważny a- 
tut w ręku w postaci własnego terenu. 


czas Skończyć z 


Studenci na kortach i w basenie 


Starania AZS-u ukorenowane pomyślnym rezultatem 


Z dużym zadowoleniem stwierdzamy 
ruchliwość, jaką wykazuje ostatnio łódz 
ki AZS. Starania akademików w kiertun- 
ku uzyskania kortów tenisowych w Par- 
ku Poniatowskiego uwieńczone zostały 
pomyślnym rezultatem. Sekcja tenisowa 
otrzymała dla swych członków dwa kor- 
ty, na których studenci łódzcy będą mo- 
gii organizować zawody tenisowe, ire- 
ningi itp. codziennie w godzinach od 8 
do 15-ej. w średy natomiast od 8 rano 
do 8 wieczór. W niedzielę zaś korty 
będą nieczynne. Z kortów będzie mógł 
korzystać każdy człóńek AZS-u po wy- 
kupieniu karty. wstępu. 


Działalność AZS-u idzie również w in- 


nym kierunku. Na terenie Łodzi mamy, 


jeszcze dość duży procent młodzieży ą 
kademickiej, która nie umie pływać. 
AZS przychodzi im z pomocą, urządza- 


jąc kursy nauki pływania. Specjalni tre-| 


nerzy zajmą się również bardziej zaa- 
wansowanymi w pływaniu studentami, 
celem wyszkolenia ich stylu: 

Przypuszczalnie studenci łódzcy licz- 
nie zgłoszą się na wspomniane kursy, 
rozumiejąc korzyści, jakie przynosi 
sport pływacki | sama umiejętność pły- 
wania. 


Czego należałoby więc spodziewać się - 
w Danii? Piłkarze nasi będą się zapew- 
ne starać o zdobycie paszportu do Lon- 
dynu, tym bardziej, że pokonanie pierw 
szego ewent. przeciwnika — USA, zu: 
palnie leży w naszych możliwościach. 
Ambicja Polaków może o wszystkim ta: 
decydować. Nie raz już dała nam zwy* 
cięstwo = „może pomoże” i jutrol 


AKS — Widzew 1:0 
Słaba gra ohu zespołów | 

Mecz ligowy AKS — Widzew prze- 
łożony został za zgodą obu drużyn na 
dzień wczorajszy į zgromadził na sta* 
dionie w Chorzowie około 8000 widzów. 

Gra obu zespołów stała na bardzo nis 
kim poziomie, a Ślązacy, którzy spo* 
dziewalj się wysokiego zwycięstwa, za* 
dowolić się musieli jedną bramką, zdo* 
bytą w pierwszej połowie -spotkania 
przez Cholewę. 

ARS grając bez swego reprezenta* 
cyjnego obrońcy Jandudy dostosował 
się do gry łodzian, która była bardzo 
słaba, a zawody przypominały chwilami 
poziom Asklasowych drużyn, 


Uwaga „Zrywiacy”! 
Kierownictwo sekcji bokserskiej KS „Zryw” 
zawiadamia swych członków, że dn. 25 bm, 
o godz, 19 odbędzie się na bolskn w Parku 
Ludowym zebranie sekcji. Obecność obo- 
wiązkowa. 


Mistrzostwa woiskowe 


ohera się na stładion'a WKS 
W dniach od 27 tw 29 bm. odbędą się na 
stadionie WKS pierwsze tego rodzaju zawody 
lekkoatletyczne t piłkarskie jednostek woj- 
skowych o mistrzostwo okregu. Otwarcie za 
wodów 27 bm. ọ godzinie 10, finały 29, bm, 


tWsięp bezpłatny, 


W pewnym cyrku wysłępował znakomity 

pogromca lwów, odznaczający się niezwykłe 
małym wzrostem. Pewnego razu po przedsta- 
wieniu podeszła doń jakaś rozgorączkowana 
entłuzjastka emocji } powiada: 
Jestem zachwycona pańskim popisem. 
Odwaga pana jest wprost zdumiewająca, ale 
muszę przyznać, że wcale pan na pogromc 
nie wyglada.. Pan jest taki mały... 

— Pssst... — przerywa jej pogromca. — To 
Jest właśnie tajemnica moich sukcesów. Czy 
pani wie, dlaczego Iwy mnie nie pożerajq?... 
Czekają, żebym arów 


Na dwozcu erii: wielki ruch. Ludzie 
wyjeżdżają masowo na urlopy. 


Zawiadowc 
Banie jak opętany. Nagle zatrzymuje go ja- 


kiś młody człowiek z walizką, 

— Przepraszam pana bardzo, na którym to: 

rze stoi pociąg odchodzący do Gdańska? 
Na drugim! 

— Aha.. Nie na trzecim? 

— Powiedziałem przecież, że na drugim! 

— A jaki pociąg słoi na trzecim torze? 

— Cóż to pana obchodzi, skoro pan jedzie 
do Gdnńska?... 

— Wcale nie jade do Gdańska. 
Krakowa I mój pociag odchodzi 
dwie godziny... 

— To czemu zawraca mi pan głowę?... 

— Bo mi się nudzi czekać... 

> # . 

Felek Klawisz — to notoryczny złodziej. 
Znowu gdzieś coś zwędził. Milicja schwytała 
go na gorącym uczynku | pod sad: Felek zno- 
wu zasiadł na ławie oskarżonych. Po mowie 
obrońcy przewodniczący zwraca się doń: 

— Czy oskarżony chce coś powiedzieć na 
swoja obronę? 

— Owszem, prosze sądu... 

— No, co takiego?... 

— Chciałem tylko zwrócić uwagę wysokie- 
mu sądowi, że już osiem rdzy byłem karany 


i pomogło to jak amir emua kadzidło... 
. . 


Jade do 
dopiero za 


Ogłoszenie w 
skich: 

„Śmierć puka do waszych drzwi. A dla- 
czego? Bo nie zaopalrzyliście drzwi w paien- 
łoweny elektryczny dzwonek marki „Lux”. 

«a 

Rzecz dzieje się w zakładzie dla umysłowa- 
Vhorych. Dwaj pacjenc! przechadzają sie po 
ogrodzie. Nagle jeden chwyta dzugiegn za rę- 
kę į szepce: 

— Patrz!.. Dozorca zanomniał zamknąć bra- 
mę!., Wiejmy stąd!... 

— Dlaczego mom ucieknć?... 
żlef... Nie zwartowalem!... 


Pokan rziś pójdziemy 


TEATR WOJSKA POLSKIEGO 
Dziś o godz. 19- -ej „OTELLO”. 


TEATR POWSZECHNY 
Dzłó e godz. 19-tej farsa francuska „MISTRZ 
SSA PATHELIN" oraz „GRZEGORZ DYN- 


TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ „LUTNIA” 
Płotrkowska 243. 
maż” i codziennie o godz. 19,15 „ROSE-MA- 


jednym z pism amerykoń- 


Czy tm mi jest 


Balet Zizi Halamy, zapowiada T. Bocheń- 
ski, pocz. o godz. 19.30. Kasa GZYEWA od godz. 
10—13 į od 16-ej. 


Teatr „OSA* Zachodnia 43, tel. 140-09. 
O godz. 19,45 rewiomontaż p. t.: „W OGRO- 
DZIEJ PRZY POGODZIE”. 


TEATR LETNI „BAGATELA“ 


Dziś į codziennie o godz. 
przedsi. 22-ga znakomita komedia Verneull'a 
Pt ię BYĆ MOJĄ". 


ADRIA — aj Morskie" 

BAŁTYK — „Zagubione dni“. 

BAJKA — „Czarodziejskie Ziarno”. 

GDYNIA — „Program Aktualności Kraj. i Za 
granicznych Nr. 18. 

HEL — (dla: młodzieży) „Pięciu zuchów“ 

MUZA — „Synowie“. 

POLONIA — „Rosanna siedmiu księżyców” 

PRZEDWIOŚNIE — „Bitwa i szyny”. 

ROBOTNIK — „Nauczycielka bawi się” 


TEATR „SYREN A“ Traugutta 1 | 


Piotrkowska 94. 
20-e| koniec 


REKORD — „Rywal jego Królewskiej Mości” 
STYŁOWY — „Mściwy Jastreqb” 

ŚWIT — „Stalowe serca" 

TĘCZA — „Belita tańczy” : 
TATRY — „Rosanna siedmiu księżyców"! 
WISŁA — „Casablanca. 

WŁÓKNIARZ — „Gasnący Płomień" 
WOLNOŚĆ — „Zagubione dn!“ 

ZACHĘTA — „Życie Emila Zoli“ 


Program radiowy na sobote 


Ciekawsze audycie 


12.00 Dziennik południowy. 12.25 Mozart 
kwartet fletowy C-dur 12.45 „Wieś przed mi- 
13.00 Koncert rozrywkowy. 13.45 
Jugosłowiańska muzyka symfoniczna. 15.30 
„Dzień dobry czy dobranoc“ słuchowisko. 
16.00 Dziennik popołudn. 16,20 Kwadrans lek- 
kiej muzyki. 16.35 „Przy sobozie po robocie“ 
17.45 „Emancypantki” 4 odc. pow. B. Prusa. 
18.00 „Melodie Świata”. 18,30 „Szczęśliwy Ibra 
him* — słuchow. 18.50 Buigaria przemawia do 


krofonem'* 
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ROMA — „Timur i jego drużyna” 


lie bedzie 


EXPRESS LUST R 


za robotę i naprawę obuwia? 


Jak donieśliśmy ostatnio, Komisja 
Cennikowa wezwała Cech Szewców i 
Cholewkarzy do opracowania projektu 
cen za robociznę. 

Projekt ten został już złożony. Prze- 
widuje on stawkj dla zakładów szew- 
skich III kategorii. Za wykonanie pary 
pantofli męskich, czy damskich, szpiłko- 
wych szewcy żądają 2.635 zł., za parę 
pantofli szytych — 3.399 zł. Para zeló- 
wek obojętne damskich czy męskich ma 
kosztować 411 zł. (szpilkowe) į 599 zł. 
(szyte), obcasy — 190 zł. 

Oczywiście ceny te rozumieją się tył- 
ko za robociznę, z materiału powierzo- 
nego przez klienta. 


Projekt ten będzie rozpatrzony w 
tych dniach przez Komisję Cennikową. 
która jednocześnie ustali mnożnik, czy 
też konkretne ceny dla zakładów I i II 
kategorii. 

Dla orientacji podajemy, że w Łodzi 
do I kategori; zaliczono 12 zakładów, 
do II kategorii — 123 zakłady, do NI — 
535 zakładów. 

Przy zaszeregowaniu zakładów do tej 
czy innej kategorii brano pod uwagę za- 
równo kwalifikacje rzemieślników. jak 
i punkt, urządzenie zakładu, 
trudnionych pracowników itd.. 


ilość za” 


(s) 


TEATR AKADEMICKI ..GĘSIE PIÓRO" 
Bratniej Pom. U. Ł. ul. Południowa 11 
(dawniej Teatr GONG) 


wystawia od dnia 24.6. br. komedię 


ALFREDA de MUSSET 
„Nie igra się z miłościa” 

w trzech aktach, w przekładzie Tade- 
usza Boya-Żeleńskiego. Wykonanie ze- 
społu akademickiego, 

Reżyseria Lidii ZAMKOW. Muzyka 
prof. Karola STROMENGERA. Począ- 
tek o godz. 19. W niedziele i święta 
również o godz. 16. Przedsprzedaż bi- 
letów codziennie w sekretariacie Brat- 
niej Pomocy Stud. U. £Ł, (ul. Jaracza 7) 
w godzinach od 10 do 12 į w kasie te- 
atru od godz. 17. Studentom i człon- 
kom Związków Zawodowych przysługu- 
je 50 proc. zniżka (oprócz premieryj. 

6912k 


AKWIZYTOR | 


wykwalifikowany 


poszukiwany natychmiast 


Zgłaszać się: Biuro Ogłoszeń 
„Prasa“, Piotrkowska 55 


6750b 


pm A ZZ TA 
| Teatr Kameralny Domu Żołnierza 
ul. Daszyńskiego 34, 


Dziś o godz. 19,15 premiera sztuki 
Maxwell Andersona 
„Joanna z Lotaryngii" 
z Ireną Eichlerówną w roli tytułowej. 


Kasa czynna od 11-ej do 13-ej i 2 A 
15-ej, tel. 123-02. 


Przed sprzedażą Sprawdź ceny 
ZAKUPUJEMY KAŻDĄ ILOSC SZMAT, 
| ODPADKÓW WŁÓKIENNICZYCH I PA- 
; PIERNICZYCH. 
Wystarczy zatelefonować 142-80, 
Odbieramy własnym taborem. Fachowi 
zbieracze poszukiwani. 
Łódzkie Składy Surowców, Spółka z ogr. 
odp. ŁÓDŹ, Traugutta 21—23 tel. 142-80 
7012 


OGŁOSZENIE 
Miejskie Przedsiębiorstwo Budowlane w Ło- 
dzi sprzedaje ze swych magazynów przy ce- 
gielniach cegłę. Zgłoszenia przyjmuje Dyrek- 
cja Przedsiębiorstwa, Łódź, ul. Piotrkowską 17 
telefon nr. 257-60. 
Łódź, dn. 23 czerwca 1948 r, 


DYREKCJA 
Miejskiego Przedsiębiorstwa Budowianego 
w Łodzi, 


| 6997 


uwm OGZOSZENIA DROBNE mmmmm 


Dr med. SIENKO Ksa- 
wery, specjalista: skór 
no-wenervczne. Kiliń- 
skiego 132, 13—14 — 
16—18. _ 6182k 
Dr MARKIEWICZ GU 
STAW, weneryczne, 
skórne, Piotrkowska 
109-6, tel. 138-52. 
4995k 
'| Dr MARKIEWICZ cho 
roby żołądka. jelit. wa 
troby Piotrkowska 145 


Lekarze 


DR. POPKOWSKI, aku 
szeria — choroby ko- 
biece, przyjmuje Legio 
nów 17 tel. 145-15. 
6683 
Dr LENCZEWSKI, cho- 
roby kobięce, akusze- 
ria, przyjmuje 3—7 
Sienkiówicza 51 
Dr ŁOZA specjalista: 
włosów, skórne wene- 


ryczne Sienkiewicza 34] 3 —5,____ 3545k 
1—2_ 4—7 _ 6267 |Dr PIESKOW — ner- 


wowe. wewnętrzne. £- 


Dr BASS choroby ko- 
lektrowstrzasy, 3—5 


biece. Narutowicza 6. 
tel. 208-76 6207q | Zawadzka 6 50A2k 
Dr TADEUSZ CHĘ-| Dr PROCHACKI spe- 


CIŃSKI choroby skór- 
no-weneryvczne  Piotr-l ryczne przyjmuje 3—6 
kowska 157, 3—6 Tagłonów 17 3486k 
Á 
PREMIERA W TEATRZE KAMERALNYM 
Gościnne występy IRENY ETICHLEROWNY 


cjalista, skórne wene- 


meralnym wystąpi po raz pierwszy po powro- 
cie do kraju Irena Fichlerówna. Artystka ode 
gra tytułową rolę we współczesnej sztuce 
amerykańskiego autora Maxwell Andersona 
„„Joamna z Lotaryngii". Niezwykle interesuja- 
cy utwór stanow! nową wersję dramatyczną 10 
sów Joanny d'Arc, a zarazem odsłania 
mechanizm próby teatralnej, ukazując widzom 
reżysera i aktorów w pracy nad sztuką. Po- 
dwójna rola Joanny i kreującej ja aktorki 
Mary Grey pozwol znakomitej odtwórczyni 
na rozwiniecie całej skali jej fascynującego ak 
torstwa. W rolach reżysera  Jim4 Ma- 
sters, oraz inkwieytora wystąpi Stanisław Da- 
czyński. Zespół amerykańskich aktorów i bo- 
gatą galerie postaci z piętnaslego wieku odtwo 
rzy zespół Teatru Kameralnego z Jerzym Du- 
szyńskim, Januszem Jaronlem, Michałem Me- 
liną, Adamem Mikołajewskim i Ludwikiem 
Tatarskim na czele. Kompozycja plastyczna. 
Otto Axer. Reżyseruje Erwin Axer. Kasa czyn 
na od czwartku w godzinach od fl-ej do 
13-ej i od 15-ej. 6913-k 


Polski. 19.20 Program lokalny. 20.45 „Najsłyn 
niejsze Arie“ w wyk. Ady Sari. 21.05 Dzien- 
nik Wieczorny 21.35 Audycja Mickiewiczow- 
ska 22.05 Muzyka taneczna. 22.45 Program lok. 
23.00 Ostatnie wiadomo? 


MEBLE tanio i dobrze, 
kupisz w sklepie: Na- 
wrot 41, 6179k 
POPULARNY Skład 
Mebli S. Gabała —Pa 
wełczyk Łódź ul. Dr 
Próchnika 1 (Zawadz- 
ka) tel 175-75. Poleca 
najtaniej sypialnie, sto 
towe, qabinety kuch- 
nie, tapczany, stoły, 
krzesła, fotele 1 łóżka 
Wykonanie solidne | 
1 annktnalne 4005-%* 
PRASA balansowa du- 
za do sprzedania Piotr 
kowska 112. Urbański. 


ria, choroby kobiece — 
przeprowadził się na 
Piotrkowską 14, tele- 
ton 257-23. 6139k 
DOKTÓR REICHER 
specjalista: wenerycz=- 
ne, skórne, płciowe 
(zahurzeniaj. Połndnio 


z MIRSKI — akusze- 


Dr KOWALSKI MIE- 
CZYSŁAW,. speciali- 
sta skórno-wenerycz- 
ne 1 Maja % 4 —7 


Dr KUDREWICZ spe- 


cjalista weneryczne- _ 

skórne. 8—10. 3-—7.| MOTOCYKL DKW 200 
Piotrkowska 108 cm sprzedam. Chojny 
Dr BIITŃSKI — choro- | Wesoła 42. 6971 


WYPRZEDAM wózki 
sportowe nowe, syp'a] 
nię stylowa lub grusz- 
kową gładką, rower 
męski. używane. Naru 
towicza 36, parter, 
SPRZEDAM konia lat 
7. rolwagę. Stan do- 
bry. Wiadomość: tel. 
192-68. 6826 
SPRZEDAMY willę w 
Ols.tynie, w pierwszo 
rzednym stanie. Wiado 
mcść Czestechowa. Fo 
cha 8 m. 7 tel. 17-70. 
7000 
SPRZEDAM  maqiel w 
dobrym stanie. Wiado- 


11—14, Le- 
aionów R ___ 54910 
Dr JERZY ŁUSZKIE- 
WICZ kobiece. Leqio- 
nów 3-6, przyimuie 
6407q 


by serca 


Rentyvśr 


DENTYSTA WODNIC- 
KT Stanisław. speriał- 
ność: korony. mostki 
porcelanowe. Andrzeja 
11 tel 154-172 4077 
LECZ. ZEBÓW ora? 
nowoczesna pracownia 
zębów * sztucznych 
Piotrkowska 8. 


my płacili 


W piątek dn. 25-go czerwca w Teatrze Ka- | 4—7. 
| 


Mavszorki 


AKUSZERKA WOJTA. 
SIEWICZ, Abiturient- 
ka Warszawskiej Kli- 
nikt Profesora Gromady 
kieqo. przyjmuje: Po- 
5504q 


<uona — snrzedał 


W. ŁUCZAK. Zamen- 
hofa 2. Meble po ce- 
nach wyprzedażo- 
wych. tapczany, dy- 
wany, firanki pokry= 
cie meblowe. 6581k 


morska 43. 


mość Jaracza 15-60 
7002 
MASZYNĘ męsko-dam 
ską. elektryczno =noż- 
ną, „Singer“ į radio 
„Super“ sprzedam. Pa- 
bianicka 23 m. 15. 
7007 
SPRZEDAM samochód 
„Opel-Kadet* stan do- 
bry, Daszyńskiego 72 
ML 7008 
KAPELUSZE meskie 
damskie duży wybór, 
poleca sklep, Piotrkow_ 
ską 190. 7013 
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OGŁOSZENIA 


DO WSZYSTKICH GAZET 


PIOTRKOWSKA 55 
"TELEFON 111-50 


OGŁOSZENIE 
Zarząd Miejski w Łodzi zatrudm inżynie- 
rów z uprawnieniami budowlanymi. 


Warunki płacy, łącznie z ew. sprawą uzy- 
skania mieszkania, do omówienia na miejscu. 
— Zarząd Miejski — Wydział Personalny — 


nr 104, pokój nr 224). 


Łódź, dn. 15 czerwca 1948 r. 
ZARZĄD MIEJSKI w ŁODZI 


Wytwórnia 
STEMPLI 


R.S. W. „Prasa“ 


Łódź, Narutowicza 29 


wykonuje pieczątki gumowe 
wszelkiego rodzaju 


6823-k 

DO SPRZEDANIA 2 
motory marki „Renner“ 
600 i „Zundapp“ 350, 
Wschodnia 68 (Budka 


węgla). 7016 


Różne 


FOTOGRAFIE  legity- 
macyjne prace amator 
skie wykonuje najszyb 
ciej — Foto Nawrot 1 
ZIOŁA lecznicze M. 
Szydłowski Łódź. 
RDW 1. Droqe- 
4996k 

YTWÓRNIĄ pude- pude- 

v tekturowych, Łódź 
135, tel. 


Piotrkowska 
116-98. Przyjmuje za- 
mówienia. 6980 
POSZUKUJĘ wspó!ni- 
ka lub wspó!niczki do 
interesu handlowego. 
Oferty pod Nr. 25. 
7001 
ODDAM chłopczyka 3 
Oferty „Nie 
„Pria“ 


miesięcz. 
chrzczony” 
Piotrkowska 55. 7003 
POTRZEBNA pomoc 
domowa od zaraz 14 le 
tnisko. Kamienna 16-54 
7004 
POGOTOWIE KRA- 
WIECKIE J. Rusinek 
Południowa 17. przyj- 
muje wszelkie roboty 


wchodzące w zakres 
krawiectwa. Specjal- 
ność kanadyjki i ble- 
zery 7009 
„RECE zabrudzone sm 
rami, oliwą, smołą far 
bami, myjcie specjal- 


nym mydłem do rąk 
„Kora”. Praktyczne o- 
szczędne w użyciu. 50 
zł. ka. Wysyła Myvdlar 
nią Kępno". 7019 


rąntiarnwanie nrary 


POTRZEBNA solidna 
pomoc domową na wy 
jazd od zaraz. Plać 
Wolności 10 m. 17. 
6996 
POTRZEBNA pomoc 
domowa lubiąca dziec 
Zgierską 25 m 20. 6998 


mL) >D,,,(.0.. J)J)J.)..).0))JJJĄ>)J.D).)0)2Q0)(, (NN. 2 


POTRZEBNA pomóc 
domowa. Gdańska 75 


m 10 Cyran. 6929 
POTRZEBNA gosposia 
na wyjazd od zaraz. 
Zgłoszenia, Gdańska 31 
m. 13. 7005 


137-47. Działu Ogłoszeń: Piotrkowska 55. tel.: 


POTRZEBNA pomoc 
do dziecka. Zachodnia 
32 sklep spożywczy. 
7020 
KSIĘGOWY na preebit 
kę, poszukiwany na- 
tychmiast. Podania x 
życiorysem 
Spółdzielnia Budowni- 
ctwa Wiejskiego, Piotr 


kowska 26, 7011 
Lokale 
POKÓJ STOŁOWY 


STYLOWY używany w 
b. dobrym stanie oka- 
zyjnie do sprzedania 
Główna 44 Zakład sto- 
Taraki o a — _— — 980 
PRZYJMĘ dwóch pa- 
nów samotnych inteli- 
gentnych na sublokato 
rów. Zamenhofa 19 
m.15.______ 7014 
POSZUKUJĘ niekrępu 
jącego pokoju dla je- 
dnej osoby. Pośredni- 
etwo pożądane. Dzwo- 
nić 179-06 buchalteria. 

7015 


Banka 


SZKOŁA 
wa = 


samochodo- 
motocyklowa 
przyjmuje zapisy na 
amatorski kurs do 3 
lipca 1948 r. Łódź, Wół 
czańska 27 6932 
KROJU, modeluwan!:a, 
szycia ubrań damskich, 
dziecięcych, bieliżniar- 
stwa, gorseciarstwa, 
wyuczają kursy Insty- 
tutu Przemysłowo-Rze- 
mieślniczego, Próchni= 
ka 25. 6822q 


racuhione dokumenty 


ZGUBIONO książeczką 
Ubezpieczalni Społecz- 
nej,Makowska Genowa 
fa, Tarnopolska 27, 
7006 
ZAGUBIONO książecz 
kę Ubezpieczalni Lem- 
czak Wacław. Kiliń- 
skiego 40. 7017 
ZGUBIONO dowód re- 
jestracyjny saraochodu 
marki Dox“ wydany 
przez Wojew. Urząd 
Samochodowy w Lodzi 
na Centralny Komitet 
PPR. Głos Robotniczy 
nr. rejestrac. CJI985 


111-50, Wydawca 
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